
f i s m ó  dodatkowe do Gazety Korespondenta Warszawskiego;
f  .  • ' •

W e ŚRODĘ' Tyl et::. C  rarieias dekctati
'D. 9 Lutęgo7 I X  O ,   ^

18 2 5 r.

IV.
11 .w agi n a d  r y s e m  s t a t y s t y  cz- 
n ’ym  W d z t w a  M a z o w i e c k  i e g o.

(.A r ty k u ł  nadesłany. *)
W  N r ze i i  Gazety Korresp: Warszawsk: 

natrafiłem  na przedmiot pod ty tu łem  
^Rzeczy kra iow e” k tóry  z prawdziwent 
czytałem ukonten tow aniem ,, widząc w 
n ieznanym ' p isarzu dobrego Polaka, oraz 
g run tow nego  znawcę dzieiów oyczystych. 
W yw ód h is toryczny  XięztWa‘iX iążą t  Mae 
zowieckich przez piszącego zrobiony, do 
tego, opar ty  n a  niezm ordowanym  bada­
czu Hisioryi Polskiey Naruszewiczu, nic 
do żądania n ie  zostawia, p rzy  tern rze ­
te lną  spraw i! mi p rzyiem ność.— Ustępując 
z czasów dawnych, dotknąw szy  podziału
p o lsk i i utworzenia Xięztwa Warszawskiego
Z wyłączeniem  opisu  Warszawy, przystą-

(f) Redakcya rta żądanie  autora um ie­
szcza n in ieyszy  artykuł; — a lubo 
szczerze kocha k ray  w łasny  i słaWe 
oyczystą; a r ty k u ł  ten iednak w n ie­
k tó ry ch  p u n k tach ’ uw aża za zbytecz­
n y ,  a mianowicie przekonaną-ieśt źe 
au to r  nirtieyszego pisma, nie potrze­
bn ie  przywiązał' się dó k ilku  slow 
autora s ta tystyk! WdztWa Mazowiec­
kiego', iakoby- Ubiiżaiąćjycłi sławie 
narodow cy . A uto r  statystyki p ro ­
wadził rzecz swoie scyentificzhie —- 
riiemiał więc poWodu w daw ania  się 
W deklamacye. W zm ianka  o korzy-

, p i ł  do rysu  statystycznego W oiew ództwa 
M azow ieckiego, nieopuszczaiąc poprze­
dnio  W ym ien ien ia , które to osady po  o- 
głoszeniu  Królestwa Polskiego do rzędu 
miast w yniesione zostały.

Zastanawia się naprzód ńad ludem 
tego Woiewództwa, nad iego dyalektem 
światłe czyni’postrzeżenia względem r o l ­
nictwa; wyszczególnia właścicieli^ którzy 
takowe polepszyli, daie Wyobrażenie o 
nayżyźnieyszym i naynieurodzayńiey- 
sZym gruncie w ternie WoiewództWie, 
późniey rzecz dalóy prowradzi O przemy­
śle rękodzielniczym. — Wyznać muszę 
iż prZeięty byłem wdzięcznością dla m e- 
znaiomego autora za przyiemrty i dokła­
dny opis naszego Woiewództwa; lecz kie-

ści Własney właścicieli, iako o pobud­
ce do za ludnien ia  dóbr przez Ihdzi 
p rzem yślnych i pracowitych- ń i e j e s t  
żadnym  krym inałem : bo rtiewiertt 
łalii by łby  Start k ra in ,  gdzieby Wła­
ściciele zupełn ie  się Wyrzekali k o ­
rzyści własnych: wszakze rta dobrze 
zrozurtiiansy korzyści własrie'y opie­
ra  Się dobrO powszechne! Ale n ie- 
maiiiy po trzeby  wdawania się w 
dalsze roztrząsanie p raw d y  powsze­
chnie znartey, teiri bardziey że Re-- 
dakcyi ieśt Wiadomo,, iż au to r  sta­
tystyki,  równie , ieśt dobrym  i kray  
sWóy kochaiącym  Obywatelem: cały^ 
Więc ten ’ spór oddaie się p od  Sąd! 
światłych czytelników7. (R.),
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dy'doszedłem; do łych1 wyrazów ;• „nagle 
„zwrócona wielu właścicieli prywatnych;: 
„uwaga na własne ich korzyści w zalu- 
„dnieniu  dóbr przez ludzi przemyślnych* 
„ i  pracowitych, i t. d. —  Nadto do końca 
tego; — „O nadzwyczaynynr tym  postę- 
„pie przekonaią* się czytelnicy poniżey 
„przy  wyszczególnieniu miast, na  uwagę; 
„zasługuiącyuh:” Mocno-się zastanowiłem;: 
a rozbieraiąc cały ten peryiod we wzglę­
dzie znaczenia i konsekwencyi, zmuszo­
n y  się bydź widziałem do zwrócenia. uwa» 
gi nieznaiomego- pisarza; na iego- własne 
twierdzenie. Niech się-pozwoli zapytać kLo 
to nagle zwrócił uwagę wielu prywatnych 
właścicieli do zaludnienia swych włości dla 
własney korzyści? Jako-obywatel odpo­
wiadam: że powodem do działań ważnychi 
dla każdego Polaka, iest pomyślność o- 
gółna; ieżeli iakaś ztąd wypływa korzyść, 
t.e'y się żaden- człowiek nie wyrzekł;, i 
wątpię aby iakikolwielk czyn ludzki byk 
bez. zamiaru,, który bydź może rozmaity: 
iednak obywatelom; Polskim; wyrzucać 
jedynie chęć polepszenia bytu  osobistego; 
nie zdaie mi się aby z dziejami oyczystemi 
pogodzić można. — Szacunek i przywią­
zanie do Panujących, przyte'm miłość oy- 
czyzny są znakiem odwiecznym chara— 
kteryzuiącym Polaków, i przez wszystkie 
narody przyznanym;: ale powiedzieć,, że- 
obywatel Polski stara- się o powiększenie 
ludności iedynie- dla własne'y korzyści , 
iest toż samo co go poniżyć, i odmówić 
m u te'y cechy narodowe'y, która istotną 
dla niego stanowi chlubę. —  Cżyliż oby­
watelom znaiącym położenie- kraiu  na­
szego niewiadomo' n a  cze'm m u zbywa ?.' 
Jeżeli oczywiste'm potrzebom- oyczyzny, 
zapobiegaią, z wlasne'y chęci,, ieżeli. uprzą- 
taią to wszystko za łaskawą opieką Rzą­
du co iest zawadą do wzniesienia bytu 
kraiowego, to n iem o ż n a  według mego 
zdania, nazwać własną korzyścią, ale ra­
czę y dążnością do polepszenia doli po- 
wiszechney; a ieżeli z pracy podobney 
wynika użytek, to tylko - bydź może sku­
tkiem, ą pie celem, do iakiego każdy do­
brze myślący obywatel nie zmierza zape­
wnie. Nim iednak iasnie'y szanownego 
autora powyższe rozwiążę twierdzenie,

za rzecz- gouną sądzę; wejść w znacze­
nie tych. wyrazów: Co tp iest własna, ko­
rzyść?. — Podług ranie iest to pożytek 
rakif odnosimy z pracy ihb robionego 
nakładu. — Prosiłbym szanownego auto. 
rai o wyiaśnienie czyli prawdziwie oświe­
cony i dobry obywatel; zgoła każdy in­
ny mieszkaniec kraińj nie może mieć po- 

: budki, wyższey do działań ważnych nad 
własną korzyść w rozum ieniu  rzeczonego 
autora wziętą? —

Taki powód’ do działania , służy 
tylko duszona niższego rzędu,, lecz nie 
ludziom; raniącym; zasoby ‘i stałe zape­
wnienie- losu,, ćhoc.Oy i tych pozbawio­
nym, ale znaiącym* na czem się opiera 
prawdziwa wartość,, i  szlachetność człowie­
ka ; gdyby iuź niebyło wyższych, i sil— 
nieyszych sprężyn do postępowania mię- 
clzy ludźmi nad własny ki;rzyścr niewiem 
coby o człowieku, sądzie; należało. Prze- 
biezray dzieie świata^ a postrzeżemy że 
prawie wszyscy ludzie- wyżsi,, każdy do­
bry obywatel, czenr. się Polak słusznie 
szczycić może, mieli wyższy cel nad ko­
rzyść osobistą; wszystkie iego. ofiary na 
ołtarzu Oyczyzny składane dowodzą,, że 
tylko honor i sława były odwiecznem 
iego- hasłem.- Historyia nasza przekonać 
nas może, iż dbać umiemy o utrwalenie 
bytu dobrego-,, i że* bez „nagle zwrocone'y 
uwagi,” niewiem przez kogo' wyprzedzamy 
się w polepszeniu’ rolnictwa, rozkrzewie- 
niu przemysłu, zgoła we wszystkiem, co­
by nas od potrzeb zagranicznych zasło­
nie mogło- Wrócić teraz muszę do po-- 

j wodu zaszczepienia przemysłu rękodziel- 
i niczego-,, szczególniej fabryk sukiennych.
1 Każdy czuie zapewnie- klęski iakich do- 
; znał kray nasz, aż do- przywrócenia imie- 
i nia Polski przez łaskawie Nam  Panuią- 
cego Monarchę; trzeba, wyznać,, iż- wiel- 

, kie rewolucyie że- tak powiem,, wytrzy- 
! mać musieliśmy,, każdy więc obywatel 
zwrócił baczność na cały k ray  i na sa­
mego siebie postrzegłszy wycieńczone 
wszystkie zapasy, kray ogołocony z wiel­
kie y części ludności dla przyczyn każde­
mu wiadomych; - widziawszy nareszcie 
m niey więcej wpływ i wypływ pienię­
dzy z kraiu, czemu nawet i rząd nasz za-



wsze o p i e k u ń c z y  w  czasie zab u rzeń  całą. ’ 
E u r o p ę  n iszczący ch  z a p o b ie d z .n ie  .mógł, 
m y ś la ł  k a ż d y  z o s o b n a  l a k " l e m u  -w ten­
czas 'zaradzić;  wzięto się do p r z e m y s ł u , l a ­
ki p o ło ż e n ie  m ieysoa  i oko licznośc i  n a s t r ę - ■ 
czuły . P ie rw sze  p o t rz e b y  (czem -są  u t r z y ­
m a n ie  życia  i odzież,) b y ły  'g łó w n ą  p o d ­
s taw ą i p o w o d e m 'd la  k ażd eg o  m y ś ląceg o  

■właściciela -do p o s ta w ie n ia  w y r o b ó w  -la--, 
■kowych n a  -rów ney -szali z i in n y m i  /n a ro ­
dam i.  !Nikt do ' tego  n ie  Jbył w z y w a n y ,  
n ik t  z ach ęcan y ;  k a ż d y / r o b i ł  co m ó g ł ,  ,a- 
by  p o l e p s z y ć  is tan  -rzeczy ogolne 'y , >oraz , 

.p rzy czy n ić  -się celo u leczen ia  r a n ,  -przez j 
c iągłe  -w o y n y  n asżey  -o.yczyznie  /zad a ­
n y c h .  W  sam y m  prze to  p o c z ą t k u  <ex-y- , 
s tency i  :X ięztwa W arszaw sk ieg o  w s z y s t ­
k ich  u m y s ły  dla w y s i le n ia  -os ta tecznego  

w z r u s z o n e - z o s ta ły ;  .p rzy  tćm /zastanaw ia ­
n o  się i a k b y  postąp ić  -w ce lu  u s u n i ę c i a 1 

'n ie d o s ta tk u  w i k r a i u , o g ó ln e g o .  —  .K a ż d y  
•ob y w a te l  i a k b y n  a mó w io n y  t n: e . p r z e z m a - i  
gle z w ró c o n ą  u w a g ę m a  w ł a s n ą  .korzyść, 
ale d u c h e m  do b ra  o g ó ln eg o  o d d y ć h a ią -  

<cy, .p rzeds ięw zią ł w ł a s n y m  ik o sz tem , <co ■ 
te raz  rzeczyw iśc ie  n a  .pochw ałę /z a s łu g i ­

w a ć  p o w in n o .  -—  ' W  o k o l ic y  .w k ló re y  
m ieszk am , oprócz  p o le p sz e n ia  ro ln ic tw a ,  
c h o w u  b y d ła  i o w ie c ,  s y s te m a ty e z n ie y - 1 
śźego  u rz ą d z e n ia  / la sów , . ro z p o c z ę to  .za-! 
k ła d a n ie  fa b ry k  fszczegó lń ie 'y -suk iennych . 
-W r o k u  z d a ie  mi śię 1811 z a ło ż o n a  b y ­
ła -  f a b ry k a  su k ie n n a  w  O zo rk o w ie ,  ; p ó - J  
ż n ie y  vv.'Alexanfłrowie, ,Tom aszow ie , K o n ­
s ta n ty n o w ie  i lzbicy; w1 k ilka la t  późn iey  w 

.Z g ie rz u ,  ’Ł o d z i , P rzedcczu  i Gostyninie .j*  
Z n a m  s tan  ty c h  -o b y w a te ló w , r z ń a m  i c h ; 
sposób- m y ś le n ia  y  p rzy p u śc ić  zate'm -nie-i 
m o g ę ,  ab y  w ł a s n a  k o rz y ś ć /m ia ła  ik ie ro - f  
wrać ich -czynam i. - 'D aym y.naU o, ,ż e  m a - 1 
ią  ko rzy ść ,  - o cze 'm -n ik t  n i e  w ą tp i ,  ^p rze- j  
k o n a ć  się ied n ak  n a leży ,  czyli korzyść!  
ta k a  z p o d o b n y c h  z a k ład ó w » w y n ik a iąca  
m a  t a k ż e / w p ł y w  m a  d o b r o / o g ó l n e ? — | 
W  .k ra iu  a n a sz y m  d w o ia k o  zak ładane?są*  
f a b ry k i  su k ie n n e ,  t przez? R ząd  i P r y w a ­
tn y c h :  d a k a  w t y m  względzie  /zachodz i  
ró żn ica?  — !P y ta n ie  ' t o  iuż  d a w n o  ro z - s; 
t r z y g n ę l i  Jakobi, S o n n e n fe ls ,  i w ie lu  • i n ­
n y c h .  N ie  w chodźm y  w s to  p rzez  k o g o  za ­
ło ż o n a  fab ry k a?  — P oró w  n  a y m  y  • racze'y,

żkąd  w ię k s z y  dla Ogółu w y p ły w a  poły** 
tek . Ile m ia łe m  sp o so b n o śc i  p rz e k o n a j  
n ia  -się i p rz y p a t rz e n ia  p o d o b n y m  z a k ła ­
dom , d o s t rz e g łe m , że p r y w a tn i  o w ła s n y m  
w y d a t k u ,  w łasną  p ra c ą  i u s i łn o śc ią  d o k o ­
na li  t e g o , ,  co dziś w id z im y . N acze ińże  
się w ie c  zasadza u ż y te k  z fa b ry k ?  —— 
Zdaie  m i  się, iż n a  o p a t rz e n iu  p o trzeb  
k ra io w y c b ,  <co iest .p ie rw szym ; da ley  n a  

p r z e r a b ia n iu  p ło d ó w  w ła s n y c h  n ie k ie d y  
i -obcych , i .dostai c zan iu  w y ro b ó w  dla  
h a n d lu . ,  -co /d ru g im  .iest a r ty k u łe m .  —  

iK ażd y ^  •,zate'm . f a b ry k a n t ,  g d z ieko lw iek  
m ie s z k a ,  p rzez  w ł a s n y  in te re s ,  ,rO to się 
s ta ra ć jp o w in ie n ,  i tak  się n a w e t  p o k a z u -  

;ie >w i dośw iad czen iu ,  —  W y r a b ia  za tem  
k a ż d y  z n ic h  p łód  k r a io w y  bez  r ó ż n ic y  
m ieysca ; a w i ę c - u ż y t e k 'd l a  k r a iu  i h a n -  

<dlu z p o d o b n y c h  fa b ry k ,  g d z ie k o lw ie k  
z a ło ż o n y c h  iest r ó w n y .  D o w ie ś ć ,m i  de­
szcze w y p a d a ,  b a k a  zachodzi rozm aitó ść  
.we /w zględzie  w p ł y w u  do S k a r b u  i n a  
ro ln ic tw o ?  - — Im  /w ięk sza / lu d n o ść ,  t ć m  
w:ięce'y p o t r z e b ;  f a b ry k a n c i  p rz e to , , ' - c z y l i  

-w m ie ś c ie  r z ą d o w y m  d u b  / p r y w a t n y m ,  
ró w n e  m a ią  p o trzeby ; k u p o w a ć ,  b o w ie m  

■muszą tw ełnę , d rzew o, w sze lk iego  ro d z a -  
iu  ż y w n o ś ć , /o b e y ś ć :  się r i iem ogą  bez p ro -  
p o rcy io n a ln e 'y  .1 l iczby b u d z i ,  z r iay d u iący ch  
u m ic h  sposób  do życia . A ; zate'm p o ­
w ięk szen ie  l lu d n o śc i ,  czyli przez R ząd  lu b  
p ry w a tn y c h ,  m ie m o ż n a  in a z w a ć s ic h  w ła ­
sn ą  tk o rz y śc ią ,  i b o /te'y m cze 's tn ikam i są 
k a ż d y  .właściciel z iem i, n a w e t ,n a y u b o ż s i  
lu d z ie .  łP e d a tk i  ,  ró w n o  są ro z ło ż o n e  w  
c a ły m  i k ra iu ,  d o b ro ć  . R z ą d u  ,w< u w ó ln ie -  
n ieniU .cu d zo z iem có w  .u ż y te c z n y c h  od  
n i c h , ' i e s t  ró w n a ;  .p o  u p ł y n i o n y m  - czasie, 
w szyscy  gdziekolw iek  -są, ?r ó w n o .o p ła c a -  
i ą .  Idzie  , ty lk o  o;t p r z e k o n a n i e /  s z a n o ­
w n e g o  A u to r a ,  zkąd  S k a rb  więce'y m a  
korzyśc i?  —  N asz  Rząd O p ie k u ń c z y  w s z y -  
s tk ie m i id ź w ig a  ś r o d k a m i :k ra y ,  S k tó rem u  
•z< czasem b ard zo  m a ło  l u b  w c a le  n a  g łó ­
w n y c h  , p o trzebach  z b y w a ć . n ie  b ę d z ie . -----
.To? się za is te  ó b e y sć  ń iem ó że ,  i a k  .w idz ie -  
m y ,  bez  z n a c z n y c h  w y d a tk ó w ; i P ry w a t  n i  
p rz e c iw n ie  . robią* w szystko -  w ła s n y m  k o ­
sztem . -■— K ie d y  tak  fiest: jp r z e to  k a ż d y  
C u dzoz iem iec  ró w n ie ż  wszędzie u ż y te c z n y ,  

!ró w n ie  , z  e z a se m rzn a g lo n y  będzie ,  znosie



ciężary kraiow e, a następnie row hy y  
nich Skarb będzie mieć użytek. ''To tyl­
ko ieszeze zasłużyć może na uwagę. Au­
tora, że rów na korzyść dla Skarbu i kra­
in  w ynika z rzeczonych zakładów bez i 
kosztu Rządu, a równa z kosztem tegoż; 
kiedy ieduak Rząd z znacznym  wyda- j 
tkiem  zakłada podobne fabryki, a P ry ­
w atni -własnym, więc "wspomniona ró­
w na korzyść tem samem rów ną bydź i 
przestaie. Dla tego niewiadomy Pisarz | 
przekona się zapewnie, że rozkrzewienie 
przem ysłu przez Pryw atnych niestanowi 
jedynie ich własne'y korzyści, lecz razem 
użytek publiczny. Ztąd wnieść m ożna, ] 
że ludzie trudniący się przem ysłem  i za­
szczepiający takowy zasługiwać niepo- 
w inn i na napis (D e v i z e) „w  ł a s n a k o- 
r z y ś ć . ” Szanowny Autor przyrzekł wy­
mienić miasto co do praem ysłu na u- 
W7agę zasługuiące. Czytałem wszystkie 
n a  stronnicach 47 i 48 w Nrze 5 Gazety 
Korresp: dostrzegłem iednak, iżby warto 
Ryło lepie'y się przypatrzyć, co się na 
Prow incyi dzieje. Prawdziwa należy się 
wdzięczność W spółobywatelom  dla wszy­
stkich pracuiąeym , i słusznie, iż nazwi­
ska mieyse użytecznych wyrażone zo­
stały. Nad tem  iednak myślałem zkąd 
pochodzić mogło niewyiuszczenie fabryk 
sukiennych ? (*) W szakże odzież iest 
d rugą potrzebą człowieka? — Dla cze­
go m aią bydź przepom niane mieysca, 
z, których tyle wypływa dobrego dla ro l­
nictwa i handlu? ezyliż niewiadomo W 
całym  kraiu czem są fabryki przez rząd 
założone w Zgierzu, Łęczycy, Dąbiu, Ł o ­
dzi, Przedeczu, i pryw atne w Czarkowie, 
A lexandrowie, K onstantynow ie, Tom a­
szowie i Izbicy? T o więc fabryki, takie, 
gdzie po kilka tysięcy mięszka ludzi sa­
m ym  zaiętyeh przemysłem niegodne są 
szczegółowego w spom nienia ku  wiado­
mości każdego?. — Szanowny autor w y­
m ieniając wszelkiego rodzaiu przem ysł 
w naszem W dztwie i iego mieysca, m iał 
zapew nie na widoku zachęcenie innych  
obywateli do zaszczepiania rzeczy użytecz­

n y c h ;  przez nie wyszczególnienie zaiste
(*) W  Gazecie były ty lko wyiątki; nale­

żało udać się do źródła. (Rj)

fabryk sukiennych okazał zamiar do zga- 
dnienia niepodobny. Czyli przeto w o- 
pisie rzeczy, użycie sposobu analityczne^. • 
go lub syntetycznego, lub obydwoch ra­
zem, iak to widziem w Rysie stalyslycz- 
nym  Wdztwa Mazowieckiego, iest lepsze?
— T o zostawiam Sądowi światłey Pu­
bliczności.

Obi/wat: W dztw a Mazowieckiego._

A N A  K R E O N  
(Powieść z Francuzkiego.)

W  tey epoce, w którey Grecyia iaśnia- 
ła talentam i i sz tukam i; ży ł w Teos 
Akant. Serce m iał niespokoyne iak zwy­
kle w 20 roku; ieszeze nie kochało , ale 
czuło iuż potrzebę kochania- Błądził 
wpośród naysławnieyszych piękności, któ­
re A nakreon opiew ał, i tyle wsławił ie 
brzmieniem swoiey l i ry ;  Akaut szukał 
przegrane'y, z szlachetną śmiałością zwy­
cięzcy, — Beroe, Teoue, Alazis, nieobo- 
igtne'm na niego spoglądały ok iem ; mo- 
żnaż było nieprzyciągnąć ku sobie nay- 
pięknieyszego z Greków?...

Akant chodził od iedne'y do drugie'y, 
dziwił się ich p iękności, ale serce miał 
w olne; dziwił się nad swoią obojętno­
ścią, m ożnaż było nie ubóstwiać piękno­
ści, które opiewał Anakreon?

Ń iespokoyny więce'y aniżeli kiedy, drę­
czony i traw iony ogniem , który  go ni- 
szcżył, un ikał kobiet, i szukał schronienia 
w którem by mógł myśleć -spokoynie , i 
gdzieby samotność powiększyła iego gwał­
tow ną m iłość , chociaż n ie miał ieszeze 
żadnego pewnego przedmiotu. — Błąka- 
iąc się raz w okolicach T e o s , zatrzy­
m ał się nad brzegiem stru m y k a , który 
.osłaniała leszczyna, i cieniste wiązy; ma- 
iąe im aginacyią rozognioną, un ikał sa­
mego siebie; zdawało m u  się, że w chło- 
dney i przezroczysłey wodzie znaydzie 
spokoyność, którey tyle żałował. Roze­
brany z tuniki> równał się w piękności 
samemu Adonisowi.

W tem  głos iakiś usłyszał, k tóry  do 
niego dochodził przez liście poruszane 
lekkim  Zefirem. Zatrzymuie się, s łucha, 
żadne słowo nieobiia się o iego u c h o ;  
cały zachwycony był słodyczą i ’diw ię-



kiera, g łosu , k tó ry  go w zruszy ł i o p a n o - . 
w ał. T en  głos prz viem  n y,  m yś i a ł sobie, 
m usi bydż sam ey W enery , tak i ty lk o  m o­
ż n a  przypisać bog in i p iękności.

U biera się więc, i postępuje zw olna od- 
słan iaiąe gałęzie; w  m iarę iak się p rzy ­
b liżał, g łos p rzy iem n y  w zruszał go m o- 
cnie'y. O baw iał się , żeby  nie b y ł spo­
strzeżonym , i żeby niepozbaw ić -się nay - 
żyw szey  roskoszy, k tó rą się poił; w strzy- ( 
m y w ał swóy o d d ech , i postępow ał ze 
drżeniem . — Ju ż  dostrzegał zdaleka cel 
sw oich życzeń , a to  podw oiło  w n im  żą­
dzę zobaczenia go zu p e łn ie ; ostrożność 
ie d n ak  zdradziła go. Gałąź k tórą nagiął, 
w yrw ała  m u  się z ręk i, poruszy ła in n e ,  
i przestraszyła ptaszęta które u lecia ły . 
J^rzyk ptasząt i  szelest liści, zw róciły u -  
w agę Cydalii; spostrzegła A k a n ta , k tó ry  
zachw ycony chciał się iey rzucie do nog. 
C ydaliia  chce uciekać, ale zatrzym uie się; 
uszan o w an ie  dla p ięknośc i w strzym uje 
A kanta; spoglądaią na  sieb ie ; spoyrzem e 
to , rozrządziło  całem  ich życiem .

C ydaliia kończy ła  dopiero  ro k  lo , p o ­
stać m iała  zaehw ycaiącą, talią iakby  przez 
G racyie u k sz ta łco n ą ; one u k ład a ły  ia ł- 
d y  iey tu n ik i ,  i p rzy k ry w ały  lub  o d s ła ­
n ia ły  C y d a liią : W enus pożyczy ła iey 
sw oiey p rz e p a sk i, n iew inność u barw iła  
lica szkarłatem  w stydliw ości. —  M atka 
C ydalii u k ry w a ła  ią  przed całym  świa­
tem  , sądząc, że sam a przy iaźń  b y ła  do­
stateczną dla piękne'y dziew icy, i ze p rzy i- 
m ie kiedyś za m ęża człow ieka k tó rem u  
się podoba, a k tórego  będzie m u sia łąd io - 
chać. Szczególniey u k ry w a ła  ią  przed 
A nakreonem  i iego p ieśniam i , m niem a- 
iąc że taka  kob ieta  trac i n a  dobrey sła­
wie, k tó rey  w dzięki g łoszono w piem aęh.

Bazilea, by ło  to  im ie m atk i, baw iła  się 
z córką zbieraniem  kwiatów, z k tó rych  p lo­
t ły  w ieńce do św iątyni W en ery . C yda­
liia  by ła  tak  p iękną, że iey  wdzięków nic 
dodać n ie m ogło; k w iaty  b y ły  ty lk o  go­
dłem  ie'y m łodości.

T e ra z , iuż p rzy iaźń  niew ystarczała dla 
serca C ydalii, w idziała A kańta; ządza la- 
kaś i ń iespokoyhość stały  się ie'y udzia­
łem ; ieszcze n ie m ogła poiąć , dla czego 
by łą  ro z ta rg n io n ą , chociaż obo iętną  uda­

wać chciała; żyw y ie d n a k  rum ien iec , k tó­
r y  w ystąp ił na  lice p iękności, o d k ry ł ro ­
dzącą sie m iłość.

A kant ieszcze niedoświadczony., m y sla t 
że się nie podobał; zbliża się do Bazi lei, 
a pom ieszany przy C ydalii, dopiero  p rz y  
matce odzyskał p rzy to m n o ść , i tę m oc 
w y ra żeń , iak ich  sam a m iłość udzielać 
zw ykła  isto tom  n a tch n ię ty m  iey ogniem . 
„D otąd ieszcze n ig d y  nie k o ch a łem , mó­
w ił ie;y; teraz kocham  twoię córkę ty l e ,  
ile iest p iękną; m pia miłość iest bez gra­
nic, bo ty lko  do n iey  m o żn a  C ydaliią 
p rzy rów nać . * r

Bazilea p rzy p o m n ia ła  so b ie , że także 
b y ła  k iedyś m łodą, i kosztow ała z K arai- 
rem  tego w szystkiego, co ty lk o , zw iąz­
ki H y m en u  m ogą mieć przy iem nego . —  
A kant iest p rzystoynym , bogatym  i w ol­
nym ; przyrzeka uszczęśliw ić C y d aliią ; i  
k tó rażby  z m atek niechciała uszczęśliw ić 
swey córki? P y ta  się więc dziewczęcia,, 
k tó re lubo  m ilc z a ło , lecz oczy iey w ie - , 
p ione w A kanta  i uśm iechaiące się usta , 
dosta teczną  b y ły  dla niego odpow iedzią.

A kan t odprow adza ie do m iasta; zatru­
d n io n y  iedyn ie p rzygo tow an iem  w esel- 
nem , a d u m n y  z lego że m a zostać m ę­
żem  C ydalii, uszczęśliw iony sam ą ty lk o  
nadzielą, oddycha słodkiem  u n iesien iem  
k tó re  go wzrusza: chce żeby  w szyscy p o - 
k lask iw ali iego  w yborow i i zazdrościli 
m u  tego zw ycięztwa; wreszcie prosi Ba­
zylei, żeby  m u pozw oliła ukazać św iatu 
C ydaliię .

K obieta nieprzebacza n ig d y  sw oiey ry t  
walce za w ydarcie ko ch an k a . T e o n a  szu­
ka ła  w ad C ydalii, a n ie  m ogąc ich  w y - 
naleść, chciała się zemścić n a  n ićy  iak im ­
kolw iek sposobem . O p isy w ała  C ydalii 
m iło ś ć , że iest p ło ch ą , i że m a ty lk o  
przem iiaiące rozkosze; ale ta  dośw iadczała 
in n e y  , bo ią  p rzen ik n ęła  , i m iała n ią  
w ładać na  zawsze. —  Ś m iała się z jego  
T eo n a , żartow ała  i szydziła, w ysław iaiąc 
niestałość, i iey  pow aby. — „N iestety! od­
pow iedziała C y d a liia , kiedy* się pierw szy 
raz kocha; to  pew nie  n a  całe ży c ie !... —  
B ynaym nie'y  rzek ła  T eo n a , m iłość tw oia 
i  A kanta, zn ik n ie  kiedyś, i cóż ci w ten­
czas zostanie? oto życie nikczem ne i ie"
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d n o s ta y n e ;  w d z ię k i  n i e u ż y t e c z n e , zw ię­
d łe  o d  n u d o  w; serce udz ie la  n a m  szczę­
ścia ty lk o  czasem: nadostr z a p e w n ia 7 nasz 
zaw ód , zdaiąc  się p rzechodz ić ,za  gran ice ,  
kfót;% n a m  zakreś l i ła  n a tu ra .  —- ‘P o s z u k i ­
wana. i ub ó s tw ian a  od  d o b ra n e y  m ło -  
dzięzyrj do y d ę  do tpozne 'y  starości, !ś łu -  
chai^c n  iesra ierf e ln y  ch  ry m ó w  A n a t r ę -  
o n a ,  k tó re m im  go  n a tch n ę ła ,  i zak o ń czę  
ży c ie  w tey  ś ło d k iey  n adz ie i ,  ze w w ie r­
szach  s ły n ąć  będę, a n a w e t  w p o ź n ć y t p o -  
tomnOsci. 'Ach! od p o w ied z ia ła  Gydaliia , 
1 cóż m i  z tego Jprzy idzie  że m ię. op ie -  

cóz m i p rzysz ło ść  p o m o ż e ?  ■— 
M jłosc A k an ta  iest dla m n ie  ch w a łą ,  a 
ńn ło sc  m o ia  iest szczęściem.

W  tera  p rz y je m n y  g łós  m u z y k i  da ł  się 
słyszeć; c z a ro w n e  u e y  dźw ięki do tąd  n i e - , 
z n a n e  Cydałii.,  Unoszą a ą  i ’zachw ycaią .  
Ach. to  A n a k r e o h ,  z a w o ła ła  T e o n a ,  a 
le k k a  ra k u a s k ó łk a ,  zaledw ie d o ty k a ią c s ię  
ziemi, pospiesza- d o ’P o e ty ,  k tó ry  "ie'y o d -  
d a w n a  ho łd o w ał .  — C yda li ia j io zo s ta łaU ia  
m ie y sc u ,  ale cafe iey czucie ,p rzesz ło  do 
oczu , A n a k re o n  zbliża  się, o k r y t y  jp u r -  
p u r ą  i - z ł o t e m ; s iwe w ło s y ,  o s ła n ia ły  
w m n c e  z róż  i m yr tów ; w r ę k u  t rz y m a k  

N a  y  si a w n i e ysze "p ięknośc i ,  i nay-* 
m ło d s i  m ę sz c z y ź i i i , ’p o s tę p u ją c  za u i im , 
cisnęli się do  ’p o r ty k ó w ;  ' w szyscy  starali 
s ię ;len iu .podobać , w s z y s c y  tro sk li  wi o p o ­
z y s k a n ie  lego  względów, żąda li  -n ieśm ier-  
te lńosci.

Z pbsród  tego  p ię k n e g o  g ro n a ,  "Ana-: 
k re o n  sp o s t rz e g a  ^G ydaliię , i o d tą d  n ie  
Widzi j a k  ią ty lk o .  Zbliża  się do  U iey, 
oczy  te g o  n o w y m  o g n ie m  b ły szcza ły  
serce  m u  o d m ło d n ia ło  , d i m  zdaw a ła  - się, 
p rz e m a  w iac’p o d  pa lcam i, zaczyn  a śp iew ać 
p o c h w a ły  -Cydałii ,  i o d tąd  n ie c h c e  aże- 

y  tira  leg O -d iaąn ikogo  n ie b rz m ia ła ,  iak 
(da 'W dzięków  C y d i l i i .  ‘W sz e la k o  C y -  

d a h ia  iest kob ie tą ,  -zad rza ła  - z 'r o z k o s z y b  
w idząc  ’u m ó g  sw oich" tego , k tó ry  b y ł  u - ! 
Iu b ien cem - m o n a rc h ę  w. —  A n a k re o n  zda1 
się ty lk o  dla n ie y  i s tn ą ó ,  i og łasza  ią 
sw oią  p a rn ą .  - Ś p ie w a ’łe y  oA m łośc i  z ta ­
k im  .p o W ab e tu ,  d a k ie m u  s ię -m ic  ’"Oprzeć 
n ie z d o ła .  !
„ g y d a l i ia  n ie  czu ła  ze r o z k o s z ” p r z e n i - ł  
ka  iey  duszę; -n»iłośó>Avksną u ie d p z w o l i -  ’

3a iey  Z astanow ić  się n a d  tera  czego do -  
sw 'iadcząła,?i Ą n a k re o n  .podaie  iey  rche  
C y d a h u  m u ' z lek k a  sw oią .  A k a n  M u  2 

-był z u p e łn ie  z a p o m n ia n y ! . , ,  a l e .  d o w ia -  
du ie  się o Wszystkiem: o p u s z c z o n y ,  s m u ­
tny-, 'U ie s p o k o y n y  4 nefen  ro z p a c z y  u -  
skarza się przed  B aziieą  na  n ies ta ło ść-C y- 

ii’ i nad  nieszczęściem , k tó reg o  , p ie ­
prze/,yie. —-  W szakżeś  go sobie  życzy ł,  

^odpow iedzia ła  m a tk a ,  n ie  ro z p a c z ay  wiec 
a p o te m  A n a k re o n  baw i ty lk o  p różność! 
po d o o a  ’■się z m y s ło m ,  a le  n ie  se rcu .

■Jakoż C y d a l i ia  poch łonąw szy  z  p ie r ­
w s z e g o  'u p o ie n ia ,  spos trzeg ła  z m arszczk i  

p o y  oczam i A n a k re o o ta ,  i s iw e -w ło sy  
k tó ry c h  m y r iy  zak ry ć  n ie m o g ły .  —  W ie r ­
sze iego osą—c u d o w n e ,  m y ś la ła  sdbie, ale 
zawsze w iersze, u  n ic  W vięcey 'iak w ie r­
sze....  C ydali ia  z n a y d u ie  <w sercu  s w o­
lem  obraz  A k an ta ,  w c a ły m  b lasku  m ło ­
dości, .p ię k n o śc i  i w dz ięków . Ach! p o -  

- r z u c m y  >rzekła te Ip ró ż n ą  ’zabaw ę, n ie -  
• w arta  i e s t ’u c z u ć  p raw d z iw y ch .  S ta rość  
m o że  bydz  p rz y ie m n a ,  ale m iłość  'u n i k a  
m y; m iłość  zaś iest w szys tk iem ' dla m nie! 
N iech  A n a k r e o n t ’będzie  m o im  p.izyiaćie- 

- leni, ale  A kan t-’m ężem !.. .
N a p ró ź n o  T e o h a  ęćhciała ’d łr iżey  za­

trzy m ać  Gyrlaliię, z n ik n ę ła  z d o m u  w i e ­
szcza, i .p o sz ła  d o id o m k u  sw o ieg o  gdżfe  

'z n a la z ła  m a tk ę  s m u t n ą ,  i pociesza jącą  
A kan ta .  B a r u y ,  ’r z e k ła - m u ,  e h w ilę ,p ło -  
chosci, o n a  będzie  t r e k o y m ią  ca łego  ż y ­
cia m o iego . iP o z n a łą ra  ch w a łę  i iey  .zn i-  
kom ość; u w io d ła  m ię  w p ra w d z ie ,  ale p o ­
w racam   ̂ - do  A k a n ta ,  -ażeb y m  g o - n ig d y  

’n iep p u ść i ła .
^Z n o w u  ^zabłysło  szczęście A k a ń to w i ;  

C ydaliia  ’ p rosząc  o p rzebaczen ie ,  ' w y g la -  
dziła i Błąd ó l lw ilow y  - z ; pam ięci. ’Jeslże  

' t e n  i w i n n y m  , co ż a łu j e ,  - a ik tó re g o ’k o ­
cham y? . . .  <’B az iiea -’zap ro w a d z i ła  ich ' d o  
św ią tyn i  -W enery .  Ach! rzek ła  n a z a iu t rz  
C ydali ia ,  A k a ń t  cnie rob i  - w ierszy , i n i e t h  
się -n aw et  'n i g d y  ninii n ie  t r u d n i : - n i e c h  
zostaw i tę  - ch w a łę ,’ ty m  < ty lk o ,  'k tó r z y  ża-  
dne'y inne 'y ’n ie  mają.

K ie d y  ; p ó te m  sp o tk a ła  A n  a k r  eona, 
k tó ry  s ta ra ł  się ią  ’zw abić  > swęm i. - p ie ­
śn iam i; baw isz  " m a łe  u c h o ,  rz e k ła  m u  

. CJ daliia , ale A k a n t  "serce!,.. — .• S ta rz ą c



n  iech b  ę d z i'e ■' -n ay p r z y  i e m n i e y s z y m ■, p  o - 
w in ien  się na. zawsze wyrzec npłości..

III'.:
N O W Y  BYOGENES..

Nie i es f om ani pięknym> an i też brzyd'-- 
k im ; ni w ielk im , n i  małymi, i to. ranie 
niewiele-obchodzi; iest.em * zdrów,„ a. to, do-, 
syć dla m nie. Nie przywiązuję zadney  
ceny  do piękności, a n i  regularnośzi, r y ­
sów. Czy nioie- oczy są błękitne, czy czar­
ne, okrągłe l u b  p o d łu g o w ate ,  by lebym  
ty lko n iem i widział dobrze,, dosyć m i  na, 
tern. Co mi Jo szkodzi że- mara. nos iak 
trąbę, a nie grecki lub rzymski, by leby  m i  
nie zbyw ało  na pow onieniu ..  Ze usta  
m am  szerokie tern lepiey d la  mnie,, bo. 
są w ygodnieysze  do mówienia,, i do bra-. 
n ia  pokarm ów , ie/.eli rfiam kędzierzawe 
włosy, niepotrzeb.wię ich  za to* fryzować;: 
duży  m óy brzuch , s łuży mi w miey-. 
scu stolika,, na, którym, się- często, wspie-. 
ram . —  Nie iestem u rzęd n ik iem , ani 
w o y sk o w y m ; n iem am  żadnego stałego.,: 
o b o w iązk u ;  ale trudnię- się- t e m  wszy-, 
stkiem, co* m i się przytrafi i co m n ie  ba­
wi. Nie martwię się żadnym  wypadkiem, 
bo się na nic niespuszczam, owszem, czę­
sto się śmieię, bo korzys tam  ze wszyst-, 
kiego. Piię w tenczas kiedy m am  pra­
gnienie,, ieni k iedy  mi się chce, i k iedy  
m am  co; notabene jem, okropnie-!....

Czasem iestem. na  trzech, czterech i pię­
ciu obiadach, a. to w ied n y m  dniu;-, n ig d y  
n iebyw ara  u osób które m nie nudzą, a 
p rzy  im ui ę odwiedziny tych, którzy mnie- 
bawią. K iedy  iestem pom iędzy ludźmi 
uczonym i , nie pysznię się z tego ;; ieźli 
zaś na wielkim ś w iecie , i to m nie  nie- 
smuci. Zatykam  sobie uszy k iedy  s ły­
szę źle m ów iących o m oim  sąsiedzie; ale- 
nadstaw iam  ich na  głos piekne'y śpiewa­
czki. N ie py tam  się o nic n ikogo, z, o-. 
ba wy, ażeby nie odrzucono moiego, za­
p y tan ia ,  ale ieśli m nie o co pytaią, chę-

N iektórzy u trzym uią , że kok ie ty  um ie-.  
, ią,zwodzić,. że są n iew ierne i zazdrosne!-... 

Ja (emu bynaym nie 'y  niewderzę:' w m oich 
oczach, są one wszystkie otwarte, Czułe, 

i  przy iem ne i wierne., i—r N ig d y  s'ę t.em ńie. 
i troszczę co. robi moia, k o c h a n k a , k ied y  

nieiestem  przy nioy; by leby  m nie  mile 
przyjęła. iak ią przyidę odwiedzić, vvięce'y 
od.- n iey  nieżądam. — N i- patrzę, czy "n ie 
ma. pow a lanych  a tram entem  palców, czy 
patrzy  na, zegar lub. w okno , czy się nie- 
m iesza w. odpowiedziach, czy ie'y weśó-. 
łość iest prawdziwa, lub* ty lko , 'zm yślona; 
ieśli mi przysięga że m nie kocha.... bar­
dzo tey  wierzę. — W, kilka, dn i znayduię  
ią  z kim* innym : porzucam  n iew ierną  n a ­
tychm iast;  idę. gdzie indzie'y- szukać m i­
łości,, bo  m am  w gruncie mego serca pe­
w ne zasady i filozofiią, która, mi. każe 
mieć za nic: p o dobne  wypadki..

N iek tó rzy  ranią m nie  za g łu p c a ,  in n i  
Znowu* za bardzo dow cipnego człowieka. 
Są ta.cy co ganią m oią  obojętność, in n i  
zn o w u  mi ie'y zazdroszczą.. N iektóre z  
kobie t zarzucają mi*, że iestem  n ieczu łym , 
że- mam* wiele m iłośc i  wdasne'y; świat 
zn o w u  uw aża  m nie  za bardzo o ry g in a l­
nego:. z tem wszystkiem, iestem, bardzo, 
szczęśliwym, a to dosyć d la  mnie.. Mówią 
że z w iekjem  dopiero, p rzyidę do ro z u ­
m u; m nie  siej iednak  zdaie, że iuż go mam. 
dosyć.. Wreszcie n iewiem  wiele m am  lat, 
bo iuż odda w na przestałem  liczyć, a sta­
ram  się ty lko oto, żeby ie iak nayw ese- 
le'y przepędzić. Cóżmi to szkodzi, że bę­
dę miał lat 50 lub 60> by lebym  tylko żył 
tak,, iak n,a człowieka uczciwego przystoi. 
W szak są stóletni starcy, n iem ogą iednak  
poszczycić się te'm, ażeby ca ły  rok  szczę­
śliwie przeżyli;- ieżeli um rę w ro k u  trzy ­
dziestym, daleko, więcey o d  nich zyska­
łem ! . . . ,

tn ie  odpowiadam, '•ażebym kogo niezmar-. 
twił. N ie robię żadnych a żadnych  p ro ­
jektów, z boiaźni ażeby mi się n ieudały , 
ale korzystam  ze wszystkich pom yślnych  
okoliczności.

i y :
B Ą J A  R Z E ,

Jesteśmy wielkiemi dziećmi: zawsze lu- 
b iem y bayki; w mieście, na wsi, w p a ła ­
cu, w obozie, i pod strzechą, iedni b a ią ,  
a drudzy słuchaią; i nikogo, ieszcze n ieu -  
trudziła  ta rola.



P anow ie n iem ieliz sw oich bu fo - 
' % ■ , nó w  dla rozerw ania  się po trudach ; ich 

śm iesznem i pow ieściam i? Jeżeli przeydzie- 
f, >’ in y  z dw o ru  do w si, niem M ąż lam  w ie- 

V śn iący  w czasie d ług ich  w ieczorów , sw o­
ic h  baiarzy, kto zy  choć n iezgrabnie, p lo ­
tąc  im przecież k ilka odw iecznych  b a iek , 
n u d zą  m łodzież, u sy p ia ią  ch o ry ch , a- 
le  w iększą liczbę słuchaczy zaym uią.

P rzy p a trzm y  się A rabow i, o b ładow ane­
m u  łupem ; po  d łu g iey  włóczędze, siada 
p o d  palm ą, a paląc lu lkę, słucha z rozko­
szą cudow nych powieści, iakie m u  o p o ­
w iadają , a k tóre głaszczą iego w yobraźn ią .

P óydźm yż do m iasta: weydźmy. np , p o ­
m iędzy  żo łn ierzy , a znaydziem  n ieom yl­
n ie  że ieden z n ich iest baiarzem  lub  śm ie­
szkiem . T e n  opow iada h isto rye i w ypad­
ki odby tych  kam panii, ko ledzy  słuchaią 
go  z wesołością k tórą w nich wzbudzić p o ­
tra fił, a która jest całą iego nadgrodą,

A w 'tey tu  szynkow ni, n iew idziem yż 
k o g o ś  rozpartego  na stole i ze szklanką 
w  ręku , oraz z okiem  w e s o łe m  i z tw arzą i 
num ianą; i cóż on robi? iuż podchm ielił : 
sob ie  i coś opaw iada; słuchaią go in n i,, i , 
im .w ięcey z.myśla i bredzi, tern w ięcey się 
p o d o b a .. ,

A lb o / każdk. kaw iarn ia  niema* swoiego 
now in iarza , k tóry  w nie 'y  głosi, n o w in y  i 

w iadom ości brukow e? On zaw iera p rzy­
m ie rz a , w ypow iada w o y n y , . nadaie p ra - ? 
w a , tw-orzy p lan y , posuw a na w yższesto - • 
p n ie , i-f.px Czasem znudzi słuchaczów , \  

którzy, go opuszczaią*, ale p rzy ch o ­
dzą. d rudzy  ; i. lubo m oże on  bydź i i 
śm iesznym  i. n u d n y m , p rzec ież  go s łu ­
cha ią ... ;

A w tow’arzystvvaeh dbbranych: oyco 'tam , ; 
tt> można* znałeść wielkich* n o w in iarzy ! 
X'tak. Darhon- wie ; z reperloryum * nap ty-- i 
dzień: p ió rw ey  iaka; sztuka będźie. dobrze 
przy ię tą , n- iak a u p ad n ie  ; ; om  rozrządza * > 
p ogodą  i s ło tą ;. w idźu wśzystkoy niczym  l  

wadA p rzed  n im s ię  n  i e  u k r yi e, on- i ą n a - i 
tychm iast w y ty k a 1 i karze. P io ró n u ie  na * 
teatr; gada; zm y śla ;'szy d zą-z  n iego  w sz y --  ; 
scy, ale wszyscy pozw alaią  m u praw ić i t 
słuchaią go. N ie iestże  t o 1 dosyć dla in - j 
n y ch  i dla. niego?. — *

Do liczb y  bajarzy  m oźnaby  policzyć p lo t-  
karzów . W  tem od tam tych  różn i, że swą 
lekkom yślnością  lub  n iedołężnością są 
in n y m  szkodliw i, gdy tym: czasem pier­
wsi n ikom u  szkodzić niezw ykli- P lo tk a­
rzy  znaydziem  szczeg ó ln ie j n a  dw orach  
m ożnych , u w ielkich urzędników , w b ió - 
rach  a naw et i w pom nieyszych dom ach. 
Są to  zw ykle n ikczem ne lu b  n iedo łężne 
dusze, szukaiące zasługi w szkodzeniu  
drugim : T ak i człow iek czatuie na  każ-
de twe słowo; n a  każde tw7e ruszenie.  -
W ie- o k tó ry m  czasie przychodzisz lub  
w yidzicż; co iesz, co piiesz; ledwie n ie  
co1 myslisz. W ie wszystko, afe z w szyst­
kiego to  ty lko  pow ie i doniesie czem ci 
ła tk ę  p rzypn ie . T ak im  iest np : P a n  1
j |n  ...... ale daym y p o k ó y , żebyśm y się
niestali tem  czem> in n y ch  nazyw am y...,.*

V.

P O  D K  Ó z..
(N aśladow anie z F rancuzk iego . j

K ażdy z nas p ie lg rzym 1 n a  ziemij, 
Musi wędrować j  kolei;-

Chodzić drogam i róznem i,
Szukać szczęścia bez- n ad z ie ii

Jeden w ędm ie p iechotą,
N iosąc z sobą troskow  brzem ie;'

P orzuca k ray  swóy z ochotą,
Gbce przebiegaiąc ziemie:

D rugi w p o czósfney karecie,
Sk in iącey  się srebrem  i złotem ;.

Przebiega po  całym  świec i e 
Pędząc iak  w icher z łoskotem ;-

Spieszym  w szystkiem i drogam i;, 
Zawsze z tą w ielką różnicą;;

Ze błądziem y m anow cam i,
G dy rozum  n ie  iest* woźnicą.-

Czas w reszcie sw ym  szybkim  biegiem ;, 
Staw ia nas w iednym  szeregu;;

Staiem  nad  w ieczności brzegiem ;.
N a w spólnym  dla nas noclegu .

fi..


